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Magazyn RodzinnyWokółnas

S
zczęściutrzebatrochę
pomóc – mówiąpary,
które poznały się
dziękiportalowiprze-
znaczeni.pl, gdzie za-

pisują się ludzie wyznający
chrześcijańskie wartości. Wie-
rzą w Boga, trwałość małżeń-
stwa,świętośćżycia.Toniemiej-
sce dla tych, którzy chcą sobie
ułożyćzkimśżycienajednąnoc.
Tu zawiera się szczere przyjaź-
nie,aleprzedewszystkimszuka
osoby o podobnych poglądach,
żeby wziąćkościelnyślub.

Portal obchodzi w tym roku
piątą rocznicę powstania. Czy
spełnia oczekiwania?

– Niech przemówią liczby –
uśmiecha się Karol Wyszyński
z zarządu portalu. – Mamy
na koncie 546 małżeństw, czyli
statystyczniewtygodniupobie-
rająsiędwiepary,którepoznały
sięwłaśnie u nas. Jest 898 osób
zaręczonych.Atakże2450osób
zakochanych. Jak obliczyliśmy,
w tygodniu dzięki portalowi za-
kochuje sięw sobie pięćpar. To
cośznaczy.

Szczęśliwi małżonkowie nie
ukrywają, że portal to odpo-
wiedź na ich modlitwy.
Honorata, jedna z nowo upie-
czonych mężatek, zapewnia: –
Mąż jest dla mnie wszystkim.
Moim ukochanym mężczyzną,
wymodlonym i wyproszonym.

O ślub z miłości i na zawsze
modlisię180000zarejestrowa-
nych uczestników portalu.
Prośby nie pozostają bez echa,
boskojarzonetutajmałżeństwa
doczekały się już blisko
400 dzieci.

Załamaćsięalbozaufać
Większośćużytkowników por-
talu szczerze przyznaje, że zna-
lezienie odpowiedniego part-

nera na całe życie to trudne za-
danie. Zwłaszcza, jeśli tak jak
Ewa z Dąbrowy Górniczej, dużo
siępracuje. Ładna, drobna sza-
tynkatakwspominachwilę,gdy
zdecydowałasięzapisaćdopor-
talu: – Doszłam do wniosku, że
wrealnymświecietrudnomibę-
dzie znaleźć swoją połówkę.
Ukończyłam już studia, rozpo-
częłam pracęw miłym, lecz sfe-
minizowanym gronie, a wielo-
letni ukochany odszedł w siną
dal. Mogłam się albo załamać,
albo zaufać.

O życiu myśli serio, dlatego
zalogowała sięw „przeznaczo-
nych”. Nie od razu spełniły się
oczekiwania, jakby los szukał
kogoś specjalnie dla niej, a to
musiało potrwać.

– Wcześniej pisałam z kil-
koma osobami, które się
do mnieodezwały,alewciążnie
mogłam sięzdecydować– opo-
wiada Ewa. Ten jedyny się nie
zgłaszał...

Martatrafiładoportaluwza-
skakującysposób.Kiedywracała
autobusem do domu po cało-
nocnejpodróżysłużbowej,pod-
szedłdoniejnastolatekzulotką.
Powiedział,żebardzomuzależy,
żebytowłaśnieonaprzeczytała
ogłoszenie. Wysiadłna następ-
nymprzystanku.Ulotkamówiła
oportaludlaosób,którepoważ-
nietraktująwiaręimałżeństwo.
Doprofiluniedołączyłazdjęcia,
ale i tak dostawała miłe wiado-
mości. Aż w końcu napisał
do niej Krzysztof.

Karolina,dzisiaj jużmężatka,
zalogowała się na portalu z Ir-
landii. Dzisiaj uważa: – Oboje
z Marcinem trafiliśmy na sie-
bie przez przypadek. Ale teraz
wiemy,że dla Boga nie ma zbie-
gówokoliczności.Nienapisałam
w portalu, że jestem tak daleko.

Marcinprzyznał,żegdybyotym
wiedział, to by do niej nie napi-
sał.

Honorata skorzystała z por-
talu,bosięprzeliczyła.Uważała,
żeskorodobrzesobieradziwży-
ciuzawodowym,totaksamobę-
dzie wżyciu osobistym z wybo-
rem przyszłego męża. Ale nie-
stety. Nikt nie pasował do jej
oczekiwań, nie mogła się zako-
chać. Komentuje: To szukanie
nawłasnąrękęwyszłomijużbo-
kiem.

Wystarczykilkasłów
Kiedy ma siędo czynienia z ty-
siącami osób w podobnym
wieku, zbliżonych zaintereso-
waniach i poglądach, a w do-
datku wolnych i skłonnych
do założenia rodziny, łatwiej się
zakochać.

Honorata była jednak scep-
tyczna i nie liczyła na cud: – Ja-
kośtakniebardzowierzyłam,że
wtensposóbznajdęswojądrugą
połowę. Miłość swojego życia.
AżpewnegodniaodezwałsięJa-
cek. Zaczęła się skrząca kore-
spondencja.Kiedyjednakzapro-
ponował spotkanie, spaniko-
wała. Bała się, że rzeczywistość
rozczaruje ją albo jego. Niepo-
trzebnie, Jacek właśnie wtedy
naprawdęsięzakochałw ciem-
nowłosej, dziewczęcej
Honoracie. Młody mężczyzna
zwierza się: – Radość, głębokie
spojrzenia, długa rozmowa. Ta
randkapozostaniewmoichmy-
ślach na zawsze.

Magda dostała wiadomość
od Tomka po miesiącu od zapi-
sania się do portalu. On był
w nim już ponad rok, ale jakby
czekał właśnie na nią. Od razu
wiedziała,żewartosięznimzo-
baczyć, że to jej bratnia dusza.
I nie myliła się. – Od tamtego

wieczora wiedzieliśmy, że mu-
simysięspotykać.Tobyłoniesa-
mowiciesilneprzekonanie,któ-
rego niczym nie dało się zagłu-
szyć.

Czasem wystarczy jedno
szczególne zdanie. Robert jest
niepełnosprawny. Znalazłuro-
cządziewczynę,którabardzosię
w nim zakochała i już sąpoślu-
bie. Uważa, że to cud. Wspo-
mina: – Wszystko zaczęło się
od zdania „Dzieńdobry na do-
bry dzień” które Ania napisała
do mnie. Mojeżycie było w tym
czasiedośćzawikłane,leczyłem
rany po nieudanej próbie bycia
z kimś i tych kilka słów, tak pro-
stych, sprawiło mi wielkąprzy-
jemność.

–Myślę,żeczas,wktórymsię
poznaliśmy, nie byłbez znacze-
nia. To początek Wielkiego Po-
stu, czyli czasu ciszy, w której
możnausłyszećgłosBoga.Oboje
czuliśmy, że rozpoczyna się
nowyrozdziałwnaszymżyciu–
podkreśla Ania.

Dzieliło ich 350 kilometrów.
Robertodkilkunastulatporusza
się na wózku, więc to Ania po-
stanowiła do niego przyjechać.
Wyciągnęłazszafywielkątorbę
i wrzuciła w nią wszystko, co
może przydać się na kilkud-
niowąwyprawęwnieznane.Ro-
dzina była pełna obaw. Ale Ania
wierzyła,że Bóg niąkieruje.

Przedziwnedrogi
Marta, która dostała ulotkę
w autobusie, korespondowała
zwielomaosobami,któredoniej
napisały,chociażniezamieściła
fotografii. Jest ciepłą brunetką
w okularach. Zaciekawił jąwpis
Krzysztofa, a ponieważokazało
się, że obydwoje nie lubiąmar-
nowaćczasu,szybkoumówilisię
na randkę. Szczupły okularnik,

to byłon. Nie mogli sięnagadać.
Potem musieli się rozstać, bo

KrzysztofwyjeżdżałdoChorwa-
cji, a ona – na obóz z niepełnos-
prawnymi dziećmi. Marta tęsk-
niła, aż jej mały podopieczny
zauważył,żejestzakochana.Do-
radził jej, że musi wysyłać swo-
jegoaniołastróżadoChorwacji.
Chłopczykmówił:–Każdypoto
ma anioła stróża,żeby siętrosz-
czyło ludzi, na których nam za-
leży. Bo inni święci są zapraco-
waniprośbamiinnychiniemają
czasu na takie sprawy.

Marta poprosiła więc anioła
stróżaopomoc.IKrzysztofwró-
ciłz Chorwacji – niemal gotowy
na oświadczyny.

Karolinaniezakochałasiętak
szybko jak oni, ale postanowiła
jednak przyjechaćażz Irlandii,
żeby spotkać się z Marcinem.
Czekał na lotnisku. Ona blon-
dynkaosłowiańskiejurodzie,on
przystojniak.

–Niebyłatomiłośćodpierw-
szegowejrzenia–przyznajeKa-
rolina.–Naszaznajomośćwyda-
wała nam się chwilowa, nie-
trwała, nie odkryliśmy w sobie
osoby na całeżycie.

Bóg miał jednak inne plany.
Kiedy mieli się już rozstać bez
sentymentów,lossprawił,żesa-
molotMagdymocnosięspóźnił.
Podarowano im jeszcze kilka
wspólnychgodzin,alewłaściwie
wspólneżycie,bowtedyodkryli
w sobie cośwyjątkowego. Karo-
linanieodleciała,zostaławkraju
z Marcinem. – Czy to przypa-
dek? Oboje wiemy, że nie. To
ręka Boga, który prowadzi nas
swymiprzedziwnymidrogami–
zapewnia Marta.

Kiedy do zapracowanej Ewy
napisał Wojtek, dziewczyna
przekonałasię,żenaświeciejest
jej drugie ja. Wojtek ma ten sam

zawód, przekonania, poczucie
humoru. Jest kimś wymarzo-
nym,kogodotądnieudałojejsię
spotkać.

Dziękujęzaodwagę
Robert na wózku inwalidzkim
obawiał się reakcji Ani. Ale
od pierwszego spotkania oboje
byli pewni, że nigdy sięnie roz-
staną. Dzisiaj są już małżeń-
stwem. Wojtek przyznaje: —
Chociaż wiele osób uzna to
za szaleństwo, jużwtedy posta-
nowiliśmy siępobrać. Wybrali-
śmynawetdatęślubu.

Krzysztof już w Chorwacji
podjął decyzję, że chce być
z Martą. Obojeżartują, że odtąd
stale pomagały im anioły, jakby
wspierałyichślub.Podczaszarę-
czyn mieli cudownie rozgwież-
dżoneniebo,udałoimsięszybko
zapewnić najlepszy termin
w kościele, wolną salę i zespół
muzyczny. Całyświat im sprzy-
jał.

Ewa woli nie myśleć, co by
było, gdyby nie odważyła sięza-
pisaćdoportalu.Wyznajeszcze-
rze:–CodzienniedziękujęBogu,
żedałmiodwagę,bywtakniety-
powydlawielusposóbotworzyć
sięna skarb, który dla nas przy-
gotował. Człowiek sam z siebie
jest ułomny, słaby, ale umoc-
niony Bożą łaską, może bardzo
wiele.

Robert Janowski zna historie
ludzi, którzy poznali sięw por-
talu i poleca go tym, którzy
wżyciu szukająwyjścia z sytu-
acji, nie wierząw siebie, ale cią-
gle poszukują, oraz dla pozosta-
łych, którzy znaleźli w sobie
wiarę i siłę, dzięki której mogą
byćszczęśliwi.

Honorata i Jacek mówią
poprostu:–Życzymywszystkim
dużomiłości.
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Nie wolno tracić nadziei, że spotka się swojąmiłość, trzeba tylko dać jej szansę— twierdzą szczęśliwe pary, które poznały się
na niecodziennym portalumatrymonialnym. Pisze o nichGrażyna Kuźnik
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Randki dla tych, którzymocno
wierząwprzeznaczenie


